
KORRESPONDENT
K A V BB Bj ® BV Y, P IB Z E M Y S E O IV Y

»Łm©ST <-c‘
Dnia 19 JBaia ®r0 £>. Bloliu IM.Hi.

M EWNJĘTRZM A WAKTOŚC DZIEL A POD T1TLLEM: 

••Wykład praktyczny Miernictwa i Niwellacyi z wszel- 
kietni zastosowaniami do potrzeb gospodarzy wiejskich, 
tak pod względem urządzenia i podziału pól, jako tez 
zaprowadzenia.Gospodarstwa Leśnego, osuszenia i zwilgo­
tniania łąk i t. d. z przydaniem najprostszy ch obrachow ań 
tyczących się Leśnictwa, Gorzelnie!wa i Gospodarstwa 
Rolnego, oraz Tabelli Redukcyjny ch miar i wag obcych 
na polskie, przez Wincentego Józefowicza, Magistra Filo- 
zofji, Profesora Jeometrji stosowanej i Miernictwa w Insty­
tucie Gospodarstwa M iejskiego i Leśnictwa w Marymoucie 
z 7 tablicami, w W ariwrie, nakładem S. II. l^lerxbacba. 

Księgarza przy ulicy Miodowej N. 486. 1843.”
(Ciąg dalszy.)

Na t|j samej 14 stronicy mówi: «.Ieżeli na jakiem 
poziomie, tnp. na jakiej płaszczyźnie powierzchni ziemi 
wystawiemy sobie poprowadzoną linją prostą w jakimkol­
wiek kierunku, na niej zaś inną linją prostopadle stojącą 
w dowolnym punkcie, ta nazywać się będzie pionową, al­
bo wertykalną, płaszczyzna zaś, na której ta linją jest po­
łożona, płaszczyzną pionową, albo wei ty kallią.n Ta de­
finicja linji pionowej jest praw dziwy m barbary zmem jro- 
metrycznyni. Nap-zod wiemy, że na powierzchni ziemi 
bardzo w iele jest takich płaszczyzn, które nie są pozio- 
memi: a wn-scie gdyby i tak było, wiadomo z Elementar­
nej Jeometrji , ż e do linji danej w przestrzeni 
m o ż n a p f z e z j <• <1 <• n jej p on k t p o p r o w a d z i ć 
1 i u j i p r n stop a d I y c h n i e s k o ń c z o n ą liczbę: 
któraż Z nich jest pionową? Każdy mularz lub cieśla le- 
psząby dał definicją pionu, a Jeometrja nie jest w sprze­
czności Z ich wy obrażeniem o pionie.

Lhcąc te wiadomości jeometrycz.no ściślej połączyć 
z przedmiotem dzieła swego, na str. 15 powiada autor, 
ze figura na papierze wyrysowana jest zupełnie podobna 
ligurzo icriintu: co jest fałszem: bo grunt nie jest jak pa­
pier płaski.. A gdyby i tak było, rzadko jest poziomy, 
inappa zas jak sam autor gdzieindziej dobrze mów i, jest 
igurą d° poziomu zredukowaną.

Defiuacją linji równoległych na str. 17 poczętą, a 
na 18 str. ukończoną, taką podoje: «Dwie linje proste 
A B i C D mające względem siebie takie położenie, Że 
chociaż jak najdalej w obu kierunkach przedłużone będą 
nigdy się Z sobą me zetkną, a tein samem i przeciąć się 
nie mogą, takie dwie linje zowią się ró . noległemi.» Ta 
definicja tak jest dokładna jak definicja kąta, i ta sam:* 
też uwaga służy.—Stosując te swoje równoległe do Mier­
nictwa mówi dalej: «znajomość zatem ich głównych wła­
sności jest konieczną, a ta jest, że wszystkie kąty ostre 
są równe sobie, również jak kąty rozwarte." Tu nie ma 
sensu!

'/i wiadomości podanych na str. l!> dowiadujemy się 
Że:‘ <-'Za miarę linij prostych pizyjęto powszechnie dłu­
gość stopy, dorosłego człowieka, i tej dano nazwanie sto­
py.» 7, tego ocyywiście wypada, że dla dorosłych lo­
dzi na jedno kopyto będą boty robione. Ze miara stopa 
ma nazwisko stopy, niemal we wszystkich językach, od 
stopy ludzkiej, wątpliwości nie ma; lecz żeby teraz stopa 
ta była równa Stopie dorosłego człowieka, to jest wielką 
niedorzecznością.

Mówiąc o łańcuchu mierniczym, tak się autor wy­
raża na str. 21: «Każdy pręt stanowią różne części ze 
stalowego, albo lepiej jeszcze z mosiężnego drutu, mają­
cego grubość cienkiego pióra, końce ich są zakrzywione i 
połączone kółkami mosiężnetni." Gdzie też to autor wi­
dział, luli wyczytał o tak pięknym, tak kosztowni iii i za­
razem kruchym łańcuchu, z cieńszego drutu od pióra? to 
pióro z jakiego ptaka? ze skrzydła czy z ogona? Bo kto 
daje tak jasne i prawdziwe opisy , powinien wszystkie 
szczegóły wymienić. My wszyscy, chociaż nie każdy z 
nas ma dwadzieścia lat praktyki, do której się autor na 
str. 7 przyziiaje, znamy łańcuchy miernicze tylko z żela- 
-znego drota, grubszego oil pióra ze skrzydła łałiędzia; a 
nadto wiemy, że mosiężnego łańcucha dla lego nie uży­
wa się, iż mosiąc jest kruchszy i rozszerzalność metalu 
tego w skutku zmian temperatury, większa jest jak żer 
łaZa. Stal zaś i droga i krucha jest na łańcuch.

(’o dalej autor mówi o oznaczeniu kąta na gruncie; 
o podziale kątów na stopnie, minuty i sekundy; o prze­
nośniku; o tein jsk ważną jest rzeczą Znajomość różnych 
wielokątów; o warunkach podobieństwa figur; co wszy­
stko rozmazane jest na trzech stronnicach, od 22—24, tru-
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dno jest pojąć a przeto opinać. Dopiero na śtr, 25 czy­
tamy znane tw icrdzmie 1'itagoresa, tak wysłowionej «Kw »- 
drat wystawiony na przedwprostokątnej, równa się sum­
mie kwadratów z ramion kąta prostego, ta własność po­
dobnie stosuje się do jakichkolwiek wielokątów foremnych 
i kół.» To twierdzenie tak wysłowione ciemne jest i w 
końcu fałszywe; ciemne, bo nigdzie w przód niepowicdzia-j 
lio co są ramiona, co przedw prostokątna i jak rozumieć 
z ramion kąta prostego; niedokładne, bo uieyowie- 
dziano że te foremne wielokąty powinny być lego samego 
imienia, to jest, albo wszystkie trzy trójkątami, albo pięcio­
kątami i t. d.; fałszywe, bo nie’ koniecznie te wielokąty 
być muszą foremnemi, byle były podobne do siebie.

Na stronie 26 w przy pisku czytamy o wzorze, czy­
li formule, na obliczenie powierzchni trójkąta z trzech 
wiadomych boków jego: «FormuLa ta jakkolwiek dogo­
dna. że niepotrzebujemy szukać wysokości trójkąta, je­
dnak w praktyce wiele zabiera czasu, sposób więc fen 
dochodzenia powierzchni trójkąta, więcej do eleganckich 
jak do wygodnych policzyć można.» Jest to porównanie 
niejako do sukni balowej. A! tego szczęścia jeszcze od ni­
kogo niedosląpiła Matematyka. Prozaicy zaś, jak zwy kle 
Matematyką zajmujące się osoby, uważają ten wzór za 
dogodny we wszystkich względach byle był dobrze i w 
przynależytem miejscu użyty.

W nauce o bryłach natrafiamy na rzeczy mogące 
zająć uwagę czytelnika-, tak na str. 27 czytamy: «Ostro- 
słup jest prosty i foremny, gdy prostopadła spuszczona 
Z wierzchołka pada w środek jego podsla.wy: w innym ra­
zie jest pochyły.” Z czyjego wierzchołku? lecz mniejsza 
p wysłowienie: prócz tego, ta definicja jest fałszywa, bo' 
kiedv podstawa ostrosłupa jest nieforemuy m wielokątem; 
to jak w iadomo nie ms środka, jakże więc na to spodnie 
prostopadła czego nie ma?

Na str. 28 mówiąc o kuli, tak autor mówi: .<|’rze- 
ciąwszy takową bryłę płaszczyzną, będziemy mieli odci­
nek kuli, który uważać można za ostrokrąg, odcinek zaś 
zakończony dwoma kolami, uważać można za kloc ostro- 
kręgowy.” Uważać odcinek kuli za ostrokręg lub kloc o- 
wtrokregowy, jest to pogwałcić praw dy maleniaty czne w 
najhaniebniejszy sposób. Dla pr zekonania się o tern, nie 
odsełając czytelnika do Jeometrji dla dzieci szkolnych 
przepisanej, na przykładzie liczebnym tę rzecz wyjaśnię. 
Na ten koniec biorę kulę promienia lit cali i z niej od 
cinek mający wysokości 6 cali, promień koła, które jest 
podstawą tego odcinka, i ostrokręga autora, ma podług 
rachunku, 9,16 cali: wiec podług tego brylowatość od 
rinka kuli zawiera 704.85 cali sześcienny < h. gdy tymcza­
sem ostrokręg autora zawiera tylko 526.72 cali sześcien­
nych.

Mówiąc o klocu ostrokręirńwym tok się autor wy ra­
ża na str. 30: «Bryłowatośe zaś (kloca ostr ) rów na się 
iloczy nnośei z powierzchni kola przecinającego kloc w 
równych odległościach i równoodległe od dwóch podstaw 
przez wysokość. Powierzchnią takowego kola znajdzie, 
my, jeżeli powierzchnie kół, górnego i dolnego, rozmno­
żymy przez siebie, a z tego wyciągniemy pierwiastek 
kwadratowy » Jeszcze gorszy gwałt matematyczny od 
poprzedzającego. ’I'll pierwszy period zdaje się być twier­
dzeniem, drugi objaśnieniem jego: otóż, twierdzenie to 
jest ząpełnie fałszywe; a gdy i prawdziwe było, obja­
śnienie jego jest jeszcze fałszywsze: tak na raz mamy 
dwa fałsze. Okażę to rachunkiem. Przyjmuję, że kloc

ostrokręgowy ma wysokości 3 cali, promień jednćj jego 
podstawy 4 cale, a drugiej 20 cali, IV tein założeniu 
promień koła w różnych' odległościach i równoodległe od 
dwóch podstaw położonego na powiarzchni kloca ostro- 
kręgowego, zawiera podług zasad prawdziwej Jeometrji 
cali 12, a więc pow ierzchnia jego obejmuje 452,16 cali 
kwadratowych. Średnia jeometry czna między powierzch­
niami podstaw, jak chce autor w objaśnieniu twierdzenia 
swego, wypada 224.81 cali kwadratowych, Teraz, według 
tw ierdzeuia podanego, mnożąc powierzchnią pierwszą przez 
wysokość 3, otriymujemy brylowatość kloca osrokręg-- 
wego 1356 cali sześciennych: mnożąc zaś przez 3 powie­
rzchnią drugą to jest średnio jeometryczną, znajdzicmy 
brylowatość kloca osfrokręgowego 6/3 cali sześciennych, 
tymczasem podług jeometrji, bry łow ato.ść w y nosi 1243,14 
cali sześciennych. Gdyby był autor w tym punkcie jeo­
metrji nie popełnił tak krzyczącego wy kroczenia, a po­
tem dołożył, że w praktyce, jeśli o ś.cisło.ść nie idzie, a 
kloca ostrokręgowego pronfieni.- podstaw bardzo małosię 
różnią od siebie, można obliczać brylowatość kloca o- 
strokręgow ego, uważając go jako walec, mający za pod­
stawę koło środkujące i równolegle miedzy podstawami 
tegoż kloca, i jego wysokość, toby był praktycznie nie 
żl<- powiedział, gdyby nadto był wspomniał, że tak mo­
żna tylko brylowatość klocow drzewa liczyć, i czasem 
beczek, do czego daje przykłady w swycli różnych go­
spodarskich p b r a c h o w a n i a c h , o których z po­
rządku będzie mowa.

Miernictwo. Przystępujemy teraz do rozbioru 
najgłówniejszej części tego dzieła. Objęte są w uiej wszy­
stkie sposoby zdejmowania szczegółów (gruntu, jako też 
obliczenie powicrzcliiii gruntowych i podział pól na czę­
ści.

Postępując przyjętym porządkiem, to jest posuwa­
jąc się od stronicy do stronicy, natrafiamy na stronie 33 
takie zagadnienie: »Jeżeii jeszcze na gruncie nie mamy 
oznaczony cli stale dwóch punktów, przez które linia pro­
sta ma być wytkniętą, i jeżeli dowolną jest rzeczą wy­
tknąć takowa gdzie się podoba, w tym razie potrzeba 
tylko w jakiejkolwiek odległości np. j|| (lig. 9) utkwić 
pionowo dwie tyki A i B.” Na tejże stronicy mamy dru­
gie zadanie takie: «JeŻeli dane są na gruncie dwapun- 
kia A i 1), pomiędzy którymi mabyć wytknięta linia pro­
sta. utyka się w tym razie w punktach A i D pionowo 
tyki. Frzy'pnsciw szy. że powierzejinia ziemi dokładnie 
jest pozioma, lub też niewiele od położenia poziomego 
zbaczta, i t. d.» Rozwiązanie obu ty cli zadań jest jedno 
i to samo. Ini.o pierwsze jest niedorzeczni-: boć jeżeli 
jeometra nie ma żadnych warunków co do kierunku linii 
wytknąć się mającej, to,skoro ma pewien cel swej roboty, 
okoliczności miejscowe koniecznie skrępować muszą je­
go upodobanie. Co do drugiego zadania, zdaje się, że 
g<> autor ogranicza gruntem zupełnie poziomym lub pra­
wie poziomem; a wiec inaczejbł się wytykała linia mię- 
uzy dwoma punktami, .-dyly jeden z nich u spodu po- 
cliyłości a drugi na wierzchu wzgórza byt położony]

W zagadnieniu 6 na stronie 3.) między inticmi czy­
tam:: Skoro do przygotowanej torby 10 takowych koł­
ków włoży, będzie to dowodem, że Wymierzono JO łań­
cuchów.” Na stronie 2/ powiada autor, że te kołki są 
żelazne lub drewniane:—zwykle jednak żelazne, i z mej 
strony dodaję, że są długie na 9 do 12 cali a na koncii 
ostre. JronictroHie każą uosić te kołki ua obrączce że-



luztićj, snąć w tem przekonaniu, że trudno jest ukryć 
szydło w worn-.

Dalej czytając o mierzeniu linji na gruncie, czytamy 
na tejże stronicy: “Radzę aby takową czynność powie­
rzać ludziom na których uczciwości w tym względzie po­
legać można.» Tu na niczvjej uczciwości nie może jeo- 
metra polegać, ale sam krok w krok za łańcuchem postę­
pować winien, bo ani uczciwość od . błędu nieumiejętne­
go n i cne h i*o n i, ani też. pomyłka uczciwości nie szkodzi. 
Oba te perjody dowodem są wielkiej praktyki autora!

W dalszym ciągu nauki o mierzeniu linji na 
gruncie, czytamy na stronie 36: “Jeżeli linja którą mie­
rzymy jest bardzo ważną nie należy przestawać na jednym 
pomiarze, ale potrzeba przemierzyć ją rhz drugi i trzeci, 
a średnią wielkość wziąść za długość szukany i tak:

1 raz mierzona dała prętów 124 8
2 — — — — — 123,2
3 — — — — — 125,4

Summa 373.1 
podzieliwszy przez 3, otrzymam prętów 121." » wi­
dzimy, że wypadek pierwszy różni się oj drugiego, o l,b 
pręta: zaś drugi od trzeciego o prętów 2.2. Czyli tak 
wymierzoną linją, choćby słomianem powrósłem, można za 
dobrą przyjąć, zobaczmy co autor mówi na stronie 1G3: 
“Wszystkje iinje główne (j-zy najmniej dwa razy. mierzo­
ne l.yć mają, raz naprzód, polem w stecz postępując. >• 
Różnice między takienii dwoma odmianami (być powin­
no od miarami) aby mogły być cierpiane, przechod zić nie 
powinny przy mierzeniu łańcuchem, jednej dziesięcio-tv• 
siecznej, a przy mierzeniu łatami, jednej trzydziesto-ty 
siecznej długości, na każdym tysiącu prętów odmierzo­
ny cli.>» Podług tego, przy inierzuniu łańcuchem można 
popełni, błędu-na ty-sincu 1 pręcik, a podług podanego 
przez autora przykładu (zapewne z praktyki wziętego), 
wolno na tysiącu popełnić błędu 175 pręcików. CzeinUZ 
tu teraz w ierzyć? Radze ostatnim <1 a om punktom, bo te 
wyjęte są z Instrukcji dla Jeometrów rządowych napisa­
nej, (patrz, w tij instrukcji 111 i 112 na str. 41), któ­
ra widie nicobowiązuje autora.

Ciągnąc dalej rzecz o miczeniu liiiji, natrafiamy na 
str. 37 takie zdanie autora: “Doświadczenie przekonało 
ze wprawna osoba sześć kroków na jeden pręt mierniczy 
zrobić może, a tak łatwym sposobem uniknie się często­
kroć kosztownych procesów, a przynajmniej kosztów po- 
iniai.t... (’,,ż to za miśl? Widać wzniosła ale mistycz­
na. Za uia pójdzie reforma sądownictwa, skoro, tylko 
nasi obywatele nauczą sic tak chodzie, że na jeden pręt 
mierniczy sześć kroków robić będą,

Cala nauka o skali, tak prawic jasna i dokładna jest 
jak <> mierzeniu linji na gruncie. Po tern następuje mie­
rzenie wysokości przedmiotów, i widać, ze sposób Za 
pomocą lasek uważany tu jest za arcy dokładny. Na str. 
zaś U (z.itiiiiyt “Mierzenie wysokości za pomocą cie­
nia daje wypadki nie pewne, więc sposób tz-ii ty Iko w ten- 
<y.as. hje idzie o wielka dokładność użytym lioć ino- 
zc- Prz, piisz.cz.amv. Że długość cienia w samo południe 
rów na s;,. długości przedmiotu cień rzucającego.» A więc 
według przypIlsz,(.ze|lia autora, cień w samo południe co 
dzieli, " zimie na wiosnę, w lecie i w jesieni, równy jest 
przedmiotów i cień rzucającemu! Na to przypuszczenie 
Żaden tta«Z chłopek nie przystanie, ho on Z doświadcze­
nia wie, że " południe około Sgo Jana jest daleko kró­

tszy, a około Hożego Narodzenia daleko dłuższy od 
przedmiotu, który go rzuca.

Opisanie sposobow dochodzenia długości linji nie­
dostępnych za pomocą tyk i łańcucha mierniczego, jak­
kolwiek nie jasne jest, a sposoby ograniczonego zasto­
sowania, nie wykraczają przynajmniej przeciw teorji, a 
nawet przeciw praktyce. Tu widać autor nie zupełnie 
jest oryginalnym. Lecz, co tylko mówi o prowadzeniu na 
gruncie linji prostopadłych, wszystko jest złe. Chociaż 
sam autor powiada: “Sposoby jednak te, jakkolwiek na 
papierze dokładne, przecież tylko w koniecznej potrze­
bie na gruncie użyte być mają, i to w odległościach nie 
wielkich uskuteczniać niożua», ja zaś mówię, że nigdy. 
Nie śmiem dać zapytania, czemu to autor nie podał in­
nych, lepszych sposobów', które gotowe mógłby znaieść 
w książkach?

Gdyby autor był mniej dbałym o sławę pilnego kor- 
rektora, “to jest, gdy by był kazał dołączyć do sw ego dzie­
ła wykazik błędów drukarskich, byłby zapobiegł temu, żc 
zagadnienie pierwsze na str. 51 i zaraz następne na od­
wrotnej stronie lak są niedorzecznie rozwiązane. W-pier- 
wszcin, przenosi się ze stanowiska w to samo stanowi­
sko; w drągiem, mierzy tylko dwie Iinje, a potrzeba ich 
trzy dla rozwiązania zadania. Lecz że roz.viazanie za­
dania na str. 41, za pomocą węgielnicy bez ruchomego 
prawidła, jest ciemne i niedokończone, to temu wcale 
zecer uiew iuieii.

dano;

na .
nil-

A i ii będący eh 
•go, ani do drugie

odległość pu:i!<- 
a zatem ani do

Na tejże samej stronie czytamy następujący prżypi- 
sek: «Taką węgielnią (to jest z prawidłem rucliomem), 
okazałem uczniom, i poleciłem nią robić. Z początku się. 
podobała jako nowość, lecz następnie uważałem, że w 
ći.igu roboty zaniechali używać prawidła ruchomego, tló- 
macząc sic, że daleko pyędzej robić można zwykłą wę- 

* ' ren niejszc, tu bowiem dla
razy wizować potrzeba i 
iejsea na drugie, a windo-* 
więcej niierzemy, tem wię-
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Po takieni rozwiązaniu powyższego zadania, przy­
stępuje autor do zdejmowania planów za pomocą węgiel- 
nicy, gdzie przechodząc rozmaite trudności, zdaje mu się 
że wyznaczenie drogi inaczej się robi jak wyznaczenie 
brzegów rzeki, i między innemi uwagami taką na str. 61 
robi: (‘Jakkolwiek przypuszczamy, że obadwa brzegi rze­
ki są od siebie równoległe, przecież doświadczenie prze­
konywa, że nie wszędzie tak jest w istocie.» Tu pój­
dziemy raczej za doświadczeniem autora, i nie tylko w 
ważniejszych jak autor dalej nakazuje, ale w każdym ra­
zie tak brzegi uważać będziemy, jak je rzeczywiście w 
natu rze z n aj d z i e m y.

Dotąd mówił autor o użyciu takich narzędzi, które 
gospodarz wiejski z małym kosztem mieć pod ręką może, 
teraz zaznajamia go Z lakierni które kosztowniejsze sa, 
a użycie cokolwiek trudniejsze, a te są, Busola miernicza 
i stolik mierniczy. Nim przystąpię do rozbioru szcze­
gółów, uczynić mi wypada tę uwagę ogólną, że autor nie 
prodaje nigdzie sposobów wypróbowania narzędzi mier- 
niczycli, ani ich wyregulowania. (Dokończenie nastąpi.)

Jęczmień bardzo poszukiwany, 
mały na 23— 24 1|4tal. Owies przy 
e płaci się 20—21 tal.

ja. — Od poniedziałku dowozy 
wszystkich gatunków zboża były i...rdzo umiarkowane, i 
wciągu tygodnia odbyt był szczupły. W wartości psze­
nicy nie postrzegamy żadnej zmiany, a między posia,|.■- 
czarni zagranicznego towaru ukazuje się w lęcć' stałości. 
% ładunków przybyłych z morza wschodniego bardzo 
mało znajduje się na targu; mała partja rostockiej psze­
nicy kupiona została za 55 szyi-, a czerwona królewiec­
ka eeni się 50 szył., ten ostatni gatunek ciągle jest li­
chy- Jęczmienia bardzo mało wy stawiono na przedaż, i* 
le dają Ła niego ostatecznie ceny.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
ZBÓŻ E.

Szczecin 8 Maja. — Pszenica od piątku nie mia­
ła odbytu: za 128—130 uckerm. i szląską, żądają 44 do 
45 tal., za 130 f. żółtą szląską, 42 tal. a za nową białą 
takiejże wagi 47 tal. Żyto stoi nieco lepiej, na miejscu 
ciężkie S3 f. na szeflu płaci się 37—38 tal. i teraz nawet 
żądają za nie 39 tal. lepsze zaś gatunki 40 tal. Na do­
stawy w czerwcu i lipcu płacą 30 tal. W lipcu i sierp­
niu 35 1|2 dc 36 tal., a teraz nieco wyżej żądają.’ jęcz­
mienia można jeszcze dostać, wielki pomerański na 28 1|2 
tal., mały takiż na 25 tal. Owies w ostatnich dniach miał 
znowu nieco więcej pokupu, i zakupiono znaczne partje 
pomerańskiego ważącego 52—53 f. po 25 112 tal

Na targu lądowym było wystawione 8 wespli psze­
nicy po 40—44 tal., owsa 3 wesple po 25-27 tal., ży ta 
12 wespli po 38 — 40 tal., jęczmienia 10 wespli po 27 do 
28 tal.

Królewiec w Pr. 5 Maja.—-. Żyto od onegdaj 
znowu nieco żywszy ina odbyt, ale po cenach cokolwiek 
zniżonych. 120 f. płaci się 32 tal., 118 C. 31 1|2.. lżejsze 
nieco po 30 3|4 tal. Teraz zaczy nają żądać o pół talara 
wyżej, i kupcy nie cofają się z targu. Pszenica zupeł­
nie nie ma handlu, ale ceny trzymają się silnie; jasna 
pstrokata liczy się na 46—48 tal., pstokata 42—44, czer 
wona 132 f. 40—13 tal. Jęczmień bardzo poszukiwany, 
duży na 25— 26 tul 
dość znacznym

wełna.
Ceny płacone na ostatnich licytacjach były następu* 

jące: Australska cienka do czesania nie była wcale na 
przedaż, piękna tegoż pochodzenia 1 szyi, 5 pens, do 1 
s. 8 p., wysoko cienka na sukno także nie była w targu, 
średnio piękna liczyła się 1 sz. 4 p., lichsza 1 sz 1 p. do 
1 sz. 3 p. Tasmańska delikatna do czesania 1 sz. 8 p. 
do 1 sz. 10 p., takaż średnia 1 sz. 4 p. do 1 sz. 7 p.» 
lichsza 1 sz., jagnięca 1 sz. 2 p. do 1 sz. 4 p. Niemie­
cka cienka 1 sz 4 p.

KI KS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.

Dnia 16 Maja 1843.
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I. WE X L E.
Berlin |*ł0 talarów . . . ;2 M. .
Gdańsk 100 talarów . . , ,2 M. .
Hamburg 300 m. k. . . 12 M. .
Lotrdyn tuu. sterlie. . . . 13 M. .
Lipsk I 0 talaiów . . . |2 M. .
Moskwa 100 tub. sreb. . . II M- .
Petersburg ditto. . . 1 M. .
Paryż 300 franków ... 2 VI. .
Wiedeń J50 zł. reńskich . . l2 M. .
VI rocł.tw 100 talarów . . 2 M. .

2.. MON E T Y .
Rossy jskie Impet jały. . . . .
1 lot.-lid dukały nowe , . . . .

dilto stale vr-5ne . . . .
Frydrychsdory Pro,kie • . . .
Rossyjskie as*Vgnaty . . . .
Ausji vjackie bilety bankowe sa 150 złr. .

3. PAPIERY.
Listy zastawne białe, ilaw. bel kup. (*). 
ditto ditto nowe. . . .
Obl'gi skarbowe na zł. 1000 . • .
Obligacje cząstkowe na «ł 500 .

Wartość kuponu kop. 22 5/6.

ŚREDNIA CENA ŻYWNOŚCI.

Na ostatnich targach Warszawskich i Pragskich płacono 
za korzec żyta rubli sr. I kop. 59 (złp. 10 gro. IS): pszenicy 
r.s. 2 k. 88 (złp. 19 gr. 10); jęczmienia r. sr. t kop. 62 (zł. 19 
gi". 21) owsa rub. sr. I kop. 28 (złp. 8 gro. 6); mąki p.zentiej 
przedniej >'• • 3 ko. 60 (złp. 24 gr.—), ordynarnej 6 ćwierci
i. s. 4 ko. 8 (złp 27 gr. 6 ), żytniej pyllo. r. s. 2 k. 24 (złp, 
14 “i 2 t). gryczanej korzec r. sr. 2 ko. 10 (złp. 14 gr. —); kaszy 
griczaućj zwyczajnej r. 3 k. 5 (z 2 1 * 3 g. 10); dtobnej sr. 9 ko. 3 
(zł.fil) gr. 6 ); jęczmiennej perłowej i . sr. —k. —(»ł. — ero ——) 
jeczm. ordynai y icei r. s. 2 k o. 2'* (złji. 14 gr. 20);—siano Centnar 
lOOfnnt. kop. 67 (złp 4 gr. !4); słotny cent. 10 1 f„, t. koji. 24 
(złp 1 gr. 18); s.jLÓ drew sosnowych r. s. 7 k. - fzłjt. 46) gr 20; 
woł d. liry od r. s. 35 do 49; średni od r. s. 27 do 35; fcy od r.s. 
21 do 26;—ciele rs. 2 k. 25 wieprz dobry od r. s. 12 do 15; średni 
odr. S Odo It; lichy od r. s. 6 do 8;— masła funt k. 14 (gr. 28) 
słoniny font k. 8 (g 17); kartofli ko.zeck, 47 (zł. 3 gr. 4); okowi­
ty łOtej próby garnieck. 60 (zł 4 g.—); szumów ki 6tćj próby gar - 
Biec kop. 34 (zip.2 g. 8).


